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LISTY 
nadsełać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędownike, Poznań. 


BĘKOPISMA 
nie zwracają się, ble niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Grzegorza Teol. 
Jutro: Izydora oracza 


Poznań, Czwartek 9 Maja 1878. 


Przedpłata 
na maj i czerwiec wynosi: 
na prowincynch 1 m. 30 fen. (13 sgr.) 
w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 
na miesiąc . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 
HE A 
Poznań, 9. maja. 


— * Bałamnetwo pojęć w sprawach pu- 
blicznych, ta jest, gdy ludzie nie wiedzą, czego 
mają żądać i eo robić, jest nadzwyczaj szkodliwe. 
W ostatnich sześciu latach, skutkiem i podczas 
walki kulturnoj, przeżyliśmy pod tym względem 
straszna, okropne doświadczenie i chyba ślepy nia 
widzi, żeśmy w walos domowej — między libu- 
raulizmem poznańskim a ultramontanizimem — 
żrujnowali siły własue i tak jaż szezupłe, która 
wypadało obrócić na wspólną obronę. Mimo tego 
straszliwego doświadczenia ludzie nie chcą się 
niczego nauczyć i w stara popadają błędy, osła- 
biając przez to obronę naszą. 

I przy petycyi szkolnej, którą powiat 
poznański wysyła do ministra, straszne grasuja 
bałamuctwo, 

Qzam jesti czego chca petycya? Jest 
ona skargą, procesem wytoczonym do ministra na 
prawo szkólne wydane przez Naczelnego Prezesa w 
Poznanin 1873r. Skarzący m jest tu ludność 
polska powiatu poznańskiego, oskarzony m 
jest Rozporządzenia zakólne z 1878 r. i jego prak- 
tyka w szkołach naszych; sądem jost p. mini- 
ster oświecenia w Berlinie! Taka skarga nazywa 
się petycyą, i tylko w takiej formie petycyi 
może być do sądu, to jest do ministra, podaną, bo 
tylko taką a niainną formę konstytucja pru- 
eka w artykule 32 przepisuje. 

Tej przepisanaj formy trzeba się ściśle trzymać 
już dla tego samego, aby się doczekać wyroku 
z podjętego procesu. Ktoby się tej formy nie trzy- 
mał, albo sam nadawał jej in na znaczenie, tenby 
się tem samem zrzekła wyroku, jakikolwiek by 
on tam wypadł. 

Ludność polska powiatu poznańskiego wysyła 
tedy wyraźnie petycya; w niej napisała jasno: 
na co się skarzy 1 0 oo się dopomina, i po 
wysłaniu petycyi będzie czekała na wyrok, 
tak, jak się to w zwyczajnym sądzie dzieje. Wy- 
roku mamy prawo oczekiwać, ho p. minister 
ma obowiązek go wydać po zbadaniu naszej 
skargi. 

I kiedy się ten proces prowadzi, kiedy po- 
wiat poznański podpisuje petycyą do trybu- 
nału ministęryalnego, co robią niektóre nasze 
pisma? 

O „Warcie i „Gońcu,* w których na petycyą 
wprost napada jeden i ten sam człowiek, jak o 
Ryczywola — zamilczeć wolę. Ale mamy pod 
teką inne, zacne zresztą pismo, rozchodzące się 
głównie między średnią klasą, które zachęca do 
podpisywania petycyi, ale robi nad nią tej treści 
uwagi: 

Nie mamy wielkiej nadziei — pisze — żeby 
ta petycya, jaki skutek przyniosła; — „nie 
uważałlibyśmy też za stósowne usta- 
wieczne prośby zasyłać do tych, który 
na nasze najsłuszniejsze Żądania mają zawsze 
tylko jednę odpowiedź odmówną, ale ta 
petycya ma być protestam przeciwko dzieją- 
cym się nam krzywdom i ma następnym (?) 
panom ministrom oświecenia i rządowi posłużyć 
za dowód, żeśmy zawsze nasze krzywdy znali 
inigdy się dobrowolnie na nie nie 
zgadzaliśmy.* 

Czy można większe bałamuctwa popisać. Czego 
się więc nasz lud, nasze średnie klasy, mają 
trzymać, za co mują ową skargę do ministra 
uważać? Ma to być: petycyu i nie petycya; pro- 
test i nie protest! Co więo ma być? — ba 


między petycyą a protestem zachodzi wielka 
różnica. 

Skargę na stusunki szkólne wysyła powiat po- 
zuański wyraźnie w tej myśli i w tym cełu, aby 
te stósunki zostały zmienione. Dobro dzieci na- 
szych, interes całej ludności polskiej, wymaga, 
abyśmy nad tą sprawą czawali í mie przestali się 
dopomiuać o zaspokojenie potrzeb na- 
szych w szkole, dopóki się to nie stanie, albo 
dopóki wszystkie środki prawne nie zostaną przez 
nas użyte. 

Krok, jaki robi powiat poznański, w sprawia 
sakólnej, jest pierwszym w całem Księstwie, 
Odmowne odpowiedzi w innych sprawach nie nie 
znaczą i nie zdejmują z nas obowiązku dopomina- 
nia się o to, do czego mamy według naszego prze- 
konania słuszne powody. 

Co odpowiada na to Redakoya owego pisma? 
Nudzą ją te „ustawiozne prośby" — choć 
prawdą a Bogiem zanadto skoryimi nia byliśmy 
do nich,—i powiada, że petycya ma być sobie tak 
protestem nawet nie dla p. dr. FMlka, ale dla jego 
następców, == żaby wiedzieli, że my Polacy zna- 
my nasza krzywdy i nigdy się na nia dobrowolnie 
nie godzimy ! 

Gdzie tu— przy tem pisaniu — jest myśl, gdzie 
rozumienie rzeczy? Czy na to tylko mamy poświęcać 
czas, pracę i pieniądze na pulityczną obronę na- 
szych pajważniajszych interesów, zby pokuzać rzą: 
dowi: że my znamy krzywdy nasze i dobrowolnie 
się na nio nigdy nia godzimy è 

My sądzimy, że mamy prawo i obowiązek ro- 
bienia czegoś więcej, to jest domagania się 
wyraźnie na podstawie prawnej tego, co nam 
się należy słusznie z prawa Boskiego i przyto= 
dzonego, i czego rząd pruski odmówić nam nie 
może, chyba, że te prawa Boskie i przyrodzone 
umyślnie pominie! Tak my rozumiemy obronę 
polityczną naszych interesów i dla tego petycyą 
powiatu poznańskiego uważamy za petycyą to 
jest za żądanie jasno i wyraźnie postawionych w 
niej punktów. 

Redakcys pism ludowych, mianowicie (ych, 
które się mniej sprawami domowemi zajmują, 
powinny być przy poroszaniu takich spraw ba- 
ozniejsze, bo zaprawdę na nic się zdadzą usiło- 
wania innych, jeżeli w ten sposób będą one pa- 
raliżowane. 

Zastanówmy się: jakże przy takich bałamu- 
ctwach lud ma się politycznie kształorć i wpra- 
wiać do obrony swych spraw świętych! 


—*75 pod Chludowa pod Poznaniem 
piszą nam: 

Petycyi z podpisami na czas zwrócić nie mogę do 
Poznania, ale nadeślę ją niezadługo, skoro tylko 
wszyscy podpiszą. 

Pojechałem też do Chludowa do p. N. N, który 
tu ma gospodarstwo i jest człowiekiem bardzo gorli- 
wym i o którym wiedziałem, że petycyą do podpisów 
odebrał. Ohciałem podpisy zabrać i odesłać je Wam 
razem z mojemi, Pyiam go: czy już ma wszystkie 
podpisy. — A on mi na to odpowiada w zaufaniu: 
že o pałycyi jeszcze nikomu nie powiedział, bo czy 
tuje obok „Orędownika także „Gońca," a „Goniec“ 
napisał: żeby nikt patycyi nie podpisy- 
wał. — Jakto, odpowiadam, czyś Pan nie słyszał 
na wiecu w Chludowie, co o szkola mówiono, czyś 
się Pan sam wiecem nie zajmował? — To prawda, 
odpowiada mi, ale „Goniec* napisał, że petycja 
pojdzie najprzód do Rzymu, do ks. Kar- 
dynałal 

Widocznie tak zroznmiana „Gońca,* że petycya 
ma być nejprzół w Rzymie, i jak ks. Kardynał na- 
pisze list, jak odpisuje na adresy wiecowa, wtody 
dopiero rozpocznie się jej podpisywanie, 

Musiałem mu dopiero powiedzieć: kto jest „& o- 
niec," czemu tak pisze, że ks. Kardynał choćby 
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nawet chciał, to się w te rzeczy wdawać nie może, 
ho ta rzecz świe i dotyczy rządu. 

Zrozumiał wreszcie i teraz dopiero zaczynają w 
Obludowie zbierać podpisy. 

Niech „Goniec*" drugi raz nie nadużywa do- 
stojoego Imienia ks, Kardynała i niech.go nie uływa 
do bałamucenia ludu. My tu po wsiach nie mamy 
wiele czasu, żeby naprawiać to, co „Gonieć* pauje. 


Ostroróg, 3. maja. I nasze staropolskie mia- 
steczko nie opuściła chmura walki katolickiej ! 
Od niepamiętnych bowiem czasów modlono się i 
śpiewano pieśni nabożne przed figurą św. Jana 
Nepomucena, tutaj w Rynku stojącą, począwszy 
od Wielkanocy, aż do dnia tego Patrona, w dniach 
zwyczajem przyjętych. Za to nabożeństwo, odbyte 
dnia 22. z. m., skazał tutejszy burmistrz, który 
przez lat kilka temu nabożeństwa zawsze spokoj- 
nie się przypatrywał, każdego uczestnika tego 
aktu na karę 8 marek albo 1 dnia więzienia, nie 
przestrzegłszy żadnego z nich poprzednio. Po- 
bożni składali się z kawalerów i panien. 

Rekurs założyli uczestnicy do sędziego policyj- 
nego. Niewiadomy dotąd rezultat. 

Bolesną tę wiadomość proszę łaskawie umieścić 
w łamach „Orędownika.* 

Z Warmii, 1, maja, (W sprawie oświa- 
ty polskiej ludności warmińskiej). 
Pomimo, że na Warmit pomiędzy ludnością pol- 
ską oświata nie głębokie jeszcze zapuściła korze- 
nie, to jednak znajdowało się już dotąd bardzo 
wielu starających się o polskie pisma i książki, 
z nabywaniem których mieli bardzo wiele niedo« 
godności i nawet nieprzyjemności. Starano się 
przecież szczerze tym niedogodnościom zapobiedz, 
i po wielu pokonanych trudnościach otworzono 
nareszcie z dniem 6, kwietnia rb. księgarnią 
katolicką pod firmą: Roman & Samułow- 
ski w Gietrzwałdzie pod Biesałem, a po 
niemiecku Dittriehswalde per Biassel- 
len Ost, Pr. a to właśnia w tym Gietrzwałdzie, 
gdzie w zeszłym roku Matka Boska się obja- 
wiła. 

Tym sposobem usunęły się niedogodności dla 
warmińsko-polskiej ludności w nabywaniu oświa- 
ty. A ponieważ księgarnia ta jest na początek 
jaż zaopatrzoną w dzieła i broszury najrozmait- 
szej treści jak: dzieła teologiczne, dogmatyczna, 
katechizmowe, naukowe, książki do nabożeństwa 
od najprostszych do najwykwintniejszych opraw, 
książki do pobożnych rozmyślań, książki opisowe, 
ludowe i szkólne, dewocyonalie, tj, różańce, me- 
daliki itp. również obrazy i obrazki i handel ma- 
teryałów piśmiennych, dła tego mogą z niej ko- 
rzystać tak Wielebne Duchowieństwo, jak i Sza- 
nowna Publiczność połska, a to tak osobiście jak 
i korespondencyjnie z zaufaniem, które księgar= 
nia wzmiankowana starać się będzie rzetelnością 
swoją pozyskać. Pierwsza to katolisko-polska 
księgarnia na Warmii powstała za usilnem sta- 
raniem warmińsko-polskiego obywatela, który 
chce służyć dobru publicznemu. Dla tego księ- 
garnią tę polecamy łaskawym względom Szano- 
wnych Rodaków tak bliskich, jak i dalekich; 
starać ona się będzie wszelkim wymaganiom o ile 
możności jak najsumienniej zadosyć nezynić. 

Taką więc interesującą wiadomością z Warmii 
mógłem się dziś z Szanownemi czytelnikami 
„Orędownika* podzielić, którzy się zapewna z tego 
cieszyć będą. (Życzymy, jak najlepszego powa- 
dzenia. „Oręd.*) 


Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Najważniejszą chwi- 
lę stanowi obecnie wyjazd hr. Szuwałowa, posła 
moskiewskiego, z Londynu do Petersburga. Ma 
on tam stanąć w przyszłą niedzielę — zapewne 


pojedzie przez Berlin — i zabawi dwa tygodnie. 
Sądzono ogólnie, że hr. Szuwałów ma zastąpić 
chorego księcia Gorczakowa, z którego już może 
nie nia będzie, bo to człowiek bardzo pódeszłego 
wiekn. Wszakże oto w tej chwili nia chodzi. 
Hr. Szuwałów ma donieść carowi czego żąda An- 
glis, aby się car zastanowił po raz ostatni, czy 
począć z nią wojnę, czy się też zgodzić. Angiel- 
skie gazety nie żądają koniecznie wojny, zape- 
wniają, że Anglia nie pragnie upokorzenia Mo- 
Skwy, nie inyśli wrócić Turcyi Bułgaryi, uznaje, 
że z Bułgaryi ma być utworzone osobne księstwo, 
wszakże żądać musi przedłożenia całego traktatu 
san-stefańskiego, nie żeby to, co Moskwa — dla 
ludów chrześciańskich w Turoyi — zdziałała, 
zrujnować, ale zatwierdzić pieczęcią całej Muropy. 

Są to tylko grzeczna słówka dla moskiewskia- 
go cara; Anglia gotowa nie bić się, jeżeli Mo- 
skwa zrobi wszystko tak, jak sobie ona tego 
życzy. 

— Turcja zdaje się Moskwie nieco ulegać z 
wydaniem twierdz, ma przynajmniej cofnąć woj- 
ska z twierdzy Szumi i z Artwinu, fortecy w Ar- 
menii, 

— Jenerał Totleben energicznie tłumi powsta- 
nie muzułmanów w Ramelii, bo widzi, czemby 
się stać mogli na przypadek wojny z Anglią. — 
Mehemed w Carogrodzie ma pod swoją komendą 
nie 7, jakeśmy pisali, ale 70 tysiący Żołnierza, 

— Gazety podają wiadomość, jakoby car miał 
napisać do cesarza Wilhelma i wynurzyć mu się, 
że się zgodził na pewne ustępstwa dla Anglii, 
wszakże większych ustępstw już robić nie m o- 
Że. Czy to jest prawdą, nie można wiedzieć, 
Trzygotowania wojenne wszakże tak Anglii jak 
Moskwy nie wróżą wielkich nadziej, żeby miał 
przyjść jeszcze kongres do skutku, Kiosk, to 
jest pałac, w którym obecnie bawi sułtan, za- 
mieniono pod Caroprodem w dosłowną twierdzę, 
ma wały sprowadzono działa u niebawem ma 
nadciągnąć kilka batalionów piechoty. Mehemed 
basza ma pod swoją komendą pod Carogrodem 
7000 zbrojnego żołnierza i oświadczył, że będzia 
się mógł bronić skutecznie przez dni kilka prze- 
eiw armii moskiewskiej, zanimly Anglicy nad- 
płynąć zdołali. 

— Dnia 8, maja miało przyjść na przedmie- 
ścia Carogrodu, które się zowie Pera, do wielkiej 
bijatyki między majtkami angielskimi a niemie- 
okim 

— Korespondent oarogrodzki do „Gazety Lwow,“ 
podaje treściwy obraz losów tej garstki rodaków 
naszych, przebywających w Turogi, którzy na 


O socyalistach. 


i zarazem 


o sprawie socyalnej. 


Hasenolewer — głośny socyalista — miał 
przybyć do Poznania w tych dniach z trzecim 
wykładem — i nie przyszedł. 

Zapowiedziano, że przybędzie w jego miejsce 
po raz drugi p. Schlesinger. Mało brakło, a by- 
libyśmy w krotkim czasia posłyszali trzeci wy- 
kład sooyalistyczny w murach Poznania, ale na- 
sza policya tak tu socyalistom toruja ścieżki, że 
nie mogą dostać lokalu. Gdzie się udadzą, tam 
im lokal ustnie obiecują, żehy im potem listo- 
wnie donieść, ża lokalu dać nie mogą. 

Nie ma wielkiej nadziei, abyśmy tuk rychło 
ałyszeli w Poznaniu trzeci wykład o raju socy- 
alistycznym. Mówimy o raju, bo w pierwszych 
dwóch wykładach prawiono nam o biedzie, o 
nędzy roda ludzkiego na świecie Bożym, w 
trzecim zaś miała być mowa o tem: jakby świat 
wyglądał, gdyby pozwolono go Bocyalistom urzą- 
dzać. 

Ciekawa to rzecz ten raj socyalistów i „Orę- 
downik* opowie swym czytelnikom w niniejszych 
artykułach to, coby byli prawdopodobnie Hasen- 
clawer i Schlesinger powiedzieć chcieli, Komu 
innemu możeby to nie uszło, ale „Orędownikowi" 
ujdzie. 

Kiedy przed 3 miesiącami wystąpił tu pier- 
wszy socyalista, pan Schlesinger, powiedzieliśmy 
zaraz, ża zdaja mię zanosić na większą agitacyą 
socyalistyczną w Poznaniu. Szanowni Czytelniey 
poznają później z naszych artykułów, że do tego 
nie było potrzeba wcale talentu proroczego. Ale 
nasze domysły sprawdziły się prawia na jotę. 

Po Schlesingerze przybył Kraeker, po Kraeke- 
rze zapowiedzieli Hasenclewera, a gdy nie mogli 
dostać Żadnego lokalu nie tylka w Poznaniu, ale 
i pod Poznaniem, pogrozili, że będą między tu- 


pierwszą wieść o walce z Moskwą sformowali się 
w Fzeregi i poszli na plac boju. Oto, co pisze: 

Zaledwie zebrało się w Konstantynopolu stu- 
kilkudziesięctu różnej narodowości ludzi, podzie- 
lono ich na dwa oddziały, z których jeden, i to 
pierwszy z kolei wysłany został do Azyt w liozbia 
44, Na statek wsiadł w Konstantynopolu dnia 20. 
maja z. r. i popłynął do Trapezuntu, zkąd udał 
się lądem ‘do Mrzeram, do armii marszałka 
Achmet Mukhtara baszy. 

Rzecz oczywista, że choćby każdy z tych czter- 
dziestu czterech był skończonym bohaterem, to 
jeszcze wszyscy razem pod względem wojskowym 
najmniejszej dla armii Mukhtaru baszy nie stano- 
wili pomocy. Przy wyjeżdzie powiedziano im też 
wprost w rozkazie dziennym, że oddział ich udaje 
się do Trapezunto, ztamtąd do Erzerum a nawet 
i dalej, gdyby się tego okazała potrzeba, dla wy- 
brania z pomiędzy jeńców moskiewskich wszystkich 
Polaków i odsyłania ich do Konstantynopola wraz 
z dezerterami, jacy jnż znajdować się mieli w Tra- 
pezuncie, a których znacznego przyrostu spodzie- 
wano się w skutek właśnie samego już pojawienia 
się na teatrze wojny oddziału z polskim sztan- 
darem. 

Taki byt właściwie cel tej wyprawy. Same wla- 
dze tureckie spodziewały się najlepszych w tym 
względzie rezultatów, czego dowodem uprzejma 
tego oddziałku przyjęcie przez wojskowego podów- 
czas w Trapezuncie komendanta, Dżemił baszę, 
jak również przez miejscową ludność tak muznł- 
mańską, jak i chrześciańską, z pomiędzy której 
najznakorni obywatela i dygnitarze tak ducho- 
wni, jak świeccy wydali dla tej garstki ochotm- 
ków polskich wspaniałą ucztę. 

Podobne znaczenie przywięzywał do tej wypra- 
wy i sam marszałek Achmet Mukhtar basza; bo 
kiedy oddziałek ten przybył następnie do obozu 
Jego pod Zewinem, przyjmując go na ozele swego 
sztabu, powiedział , 

„Bardzo mnie cieszy, Ża w obozie moim mam 
Polaków, wiernych sprzymierzeńców Turoyi. Nie 
uważam na liczbą waszę, ala na ideę, którą przed- 
stawiącie, i która nas łączy przeciw wspólnemu 
wrogowi”! 

Słowa ta świadczą o złudnam przypuszczeniu, 
że pojawienie się garstki polskiej w obozie ture- 
ckim, a nawet sama już o tem wiadomość, roznie= 
siana przez proklamacye po obozach moskiewskich, 
taki magiczny wpływ wywrze na żołnierzy, ża 
wielką liczbą nawet opuszczać będą szeregi. Za- 
pomniano przytem o małej bagateli o Ozerkie- 
sach i Kurdach, tych szakalach obozowych, ca 


tejszą ludnością rozrzncali ulotne pisemka i przez 
nie szerzyli zasady socyalistyczne.  Widoczną 
więc jest rzeczą, że socyaliści zagraniczni ułożyli 
sobie naprzód cały plan expedycyi na Poznań. 

Nie jednemu z Qzytelników będzie’ się wyda- 
wało, że „Orędownik* sprawę tę przesadza. Prze- 
sadzamy, lub nie przesadzamy, według tego, jak 
się kto na tę sprawę zapatruja; w każdym razie 
„Orędowntk* jest tego zdania, Że w obec za- 
chodów i wyraźnych pogróżek souyalistycznych 
nam Polakom i katolikom nie wolno oszu 
zamykać, a spuszczać się na to, że jak się stodoła 
będzie paliła, dość będzie jeszcze czasu zawołać 
gwałtu, rzucić się do sikwy i do haków, bo to ani pa 
polsku, ani po katolicku, to słowem niepolitycznie 
i nie mądrze, Znana to rzecz, iż my Polacy uda- 
jemy się zawsze do głowy po rozum, kiedy nie- 
bezpieczeństwo już nas zmogło. 

Qi, którzy za me sobie mają agitacye socpalistów w 
Poznaniu, mylą się w swych, obrachunkach, za- 
pewne głównie dla tego, ża nie wiedzą, albo już 
zapomnieli, że agitacya socyalistyczna 
tu w Poznaniu pracuje jaź od łat sze- 
ściu, i jak ostatnie miesiące pokazały, nie myśl 
kwitować, 

Po wojnie francnzkiej i okropnych zbrodniach 
komunistów w Paryżu, w Prusach, jak wielu in- 
nych, tak i saegaliści się rozhukali i postanowili 
werhować sobie między robotnikami fabrycznymi, 
rekrutów. W tym celu umyślili sobie urządzać 
strajki. Okoliczności sprzyjały im bardzo. Miliardy 
zawitały do zwycięzkich Niemiec. Każdy Niemiec, 
mianowicie Prusak, rósł jak na drożdżach, wszyscy 
razem mieli kroczyć „na czele cywilizacyi rodu 
ludzkiego.“ Zaczęły się tworzyć spółki akcyjne, 
przedsiębiorstwa na wielką skalę, znana „gryn- 
derka", której kitem miało być, nie cywilizuoya, 
ale poprostu oszustwo ludzi uczciwych lab nie- 
mniej od grynderów oględnych. Wartość pienię- 
dzy spadła, a więc ceny podskoczyły, mianowicie 
przy żywności. Przedsiębiorcy w przemyśle i handlu 
podwyższali płacę robotnikowi, ale gdy wszyscy 


dniem i nocą krążyli za grabieżą i łupem, mor- 
dując nietylko wroga, który im popadł pod rękę, 
ale i własnych sprzymierzeńców, byle ich obedrzeć, 

Miał tego na sobie doświadczyć sam komen- 
dant pierwszego oddziału tej wyprawy, adjutant- 
major Merczyński. Napadnięty po za obozem 
pod Ani przez trzech Czerkiesów, mimo mundoru 
oficera tureckiego. obrabowany ze wszystkiego, 
byłby, jak sam mówi, gorszego niezawodnie do- 
znał losu, gdyby szczęśliwym trafem nie był 
w sam czas nawinął się regularny patrol ture- 
cki, który jego uwolnił a trzech rabusiów are- 
sztował, Trzymał ich Mukhtar basza w areszcie 
przez dwa dni, trzeciego uwolnił bezkarnie, Ostygł 
więc widocznie dla tych „sprzymierzeńców,* któ- 
rych sam tak serdecznie powitał, Przyczyną te- 
go ochłodnięcia mogło być rozczarowanie po 
owych lekkich nadziejach licznej dezereyi, Mo= 
gła też być jvszoze i druga tego oziębienia przy- 
czyna. Na wstępie bowiem zaraz przyszło do 
nieporozumienia i zatargu w samemże łonie poł- 
skiego oddziału Nieporozumienie to wywołał spór 
o komendę, spór niezawodnie gorszący, a jednak 
był do nieuniknienia, dzięki, niewiadomo komu P 

Rozkazem dziennym naznaczony był przez or- 
ganizatora legionu, pułkownika Artnr beja, na 
komendanta tego oddziału adjutant-major Mer- 
ozyński, turecki Dżeridi-Askirije ogłosił znowu 
komendantem adjutanta majora Dobrudzkiego, 00 
zresztą dopiero na statku w drodze do Trape- 
zuntu wyszło na jaw. Dla dogodzenia obydwom 
nominacyom, podzielono się komendą w ten spo- 
sób, że z oddziału wybrano 17 dawnych kawa- 
lerzystów, nad któremi objął dowództwo Dobrudz- 
ki, resztą zaś dowodził jako piechotą Merczyński, 
ale każdy na swoją rękę, jeden o drugiego nia 
troszcząc się zgoła, choć prawdę powiedziawszy 
obadwaj nie wiele mieli do działania, i z tego 
powodu nie warto było ubiegać się, o pierwszeń- 
stwo w komendzie, ku zgorszeniu niewątpliwie 
marszałka Mukhtara, 

Mukhtar zatrzymał obydwa oddziały konny i pia- 
szy przy głównym sztabie, Werniokiego Anta- 
niego i Romera wysłał dla propagandy, pier- 
wszego do Karsu, drugiego do armii bajazyckiej 
Ismaiła baszy, da której w kilka dni później 
przybył sam Mukhtar basza dla stoczenia zwycięz= 
kiej, jak wiadomo potyczki pod Deli-baba. Los 
Werniekiego Antoniego w Karsie znany już ozy- 
telnikom naszym, Donosiłem już, Że przy zaję” 
ciu tej twierdzy przez Moskali dostał się do 
niewoli i rozstrzelanpm został z powodów, któ- 
rych sprawdzić dotąd nie mogłem. 


używali, używał też i robotnik, i niejednemu pod- 
wjłka była za małą. Z tego usposobienia 
postanowił główny sztab socyalistów korzy” 
stać, i wydał razkazy do wszystkich swoich poł- 
ków robotniczych, które zawsze wojnę zaczepną 
prowadziły z kapitalistami, to jest z fabrykantami, 
ażeby nastawały na to, byim jeszcze więcej płacy 
podwyższono. Gdyby zaś fabrykanci nie chcieli 
tego zrobić, wtenczas robotnicy mieli urządzić 
atrajkę, jak mówią z angielskiego, to jest mieli 
naraz zaprzestać robót po fabrykach. 

W głównym sztabie socyalistów miano przytem 
dwa cela na oku. Najprzód rujnować fabryki a tem 
samem kapitalistów, których socyaliści za swych 
wrogów uważają. Po drugie pociągnąć masy ro- 
botników fabrycznych, którzy z socyalistami nie 
chcieli mieć nic wspólnego, z ich zasadami sią 
nie zgadzali, albo w ogóle nio o nich nie wiedzieli, 
do urządzania strajków, które miały się stać przez 
to punktem zbotnym dła wszelkiego robotnika 
fabrycznego. To się sooyalistom świetnie w owym 
czasie udało, Robotnicy, czy byli, ozy nie uyli E0- 
eyalistami, urządzali strajki, sejmikowali przed 
niemi i po nich, a na tych sejmikach, gocyaliści 
wprawni do agitowania, występowali przeciw kapi- 
talistom i poczęli puszczać między robotników 
już to śmielej już to ostrożniej swe zasady. Straj- 
ki stały się środkiem agitacyi dla socyalistów, a 
że niektóre « ich żądań były słuszna i mogły, być 
przyjęte bez wahania się i przez tych robotników, 
którzy zresztą zdala się trzymali od socyalistów, 
przeto na sejmikach robotniczych zacierała się do 
pewnego stopnia różnica między socyalistami a 
niesocyalistami i pierwsi łowili ryby w tej mętnej 
wodzie. 

Stósunki te musiały i na Poznań oddziałać. 
Od roku 1870 istniało tu w Poznaniu niemie- 
ckia stowarzyszenie rękodzielników, liczące okoła 
100 członków, do którego należała połowa Pola- 
ków. Stowarzyszenie to między środkami, jak 
zapobiegać biedzie, wpisało takża do statotów 
urządzanie strajków. Niedługo trwało, gdy za 


Na placa boju zginął z piechoty Grosman, żyd 
polski; rannym był Działkowski w bitwie pod 
Kizeltepe, stoczonej dnia 25. sierpnia, w której 
cały oddział polski czynny brał udział. W jednej 
z poprzednich zwycięzkiej bitwie, stoczonej dnia 
23. czerwca pod Zewinem użytym był cały od- 
dział kawaleryi polskiej przez Mukhtara baszę za 
kurysrów do rozwożenia rozkazów. Adjutant zaś 
major Dobrudzki wysłanym został przez szefa 
sztabu Fezy baszę (Kollmana) na prawe skrzydło 
dla obserwowania ruchów nieprzyjacielskich, i 
zajmowania się w razie potrzeby ruchami wojsk 
tureckich. Na to właśnie skrzydło atak moskie- 
waki był nadzwyczaj gwałtowny, piekielnym po- 
pierany ogniem, a tylko przytomności umysłu 
Dobrudzkiego, który w sam ozas zażądał i otrzy- 
mał posiłki, i jego energii, jak o tem z kompe- 
tentnej strony zapewniają, przypisać należy utrzy- 
manie tej pozycyi, co się nie pomału do prze- 
ważenia szali zwycięztwa na stronę Turków przy- 
czyniło. s t 

Austrya. Ministerstwo radzi, w jaki sposób 
ściągnąć 60 milionów, które sejm zezwolił poży- 
czyć, Sprawę tę przedłoży ministerstwo sejmo- 
wi wiedeńskiemn albowiem, jak ministrowie po- 
wiadają, pieniądz jest bardzo potrzebny na ko- 
nieczną obronę granie kraju. Moskale ściągają 
coraz więcej wojska z Galuczu i Dźurdzewa do 


Bukaresztu. Z Oattaro doniesiono, że Qzarno- 
górcy zranili posterunek austryncki. Poczyna 
więc być niespokojnie na granicach. Rząd musi 


obsadzić wojskiem Siedmiogród i Dalmacyą. Nie- 
bawem ma się zebrać korpus uustryacki pod 
Ńyssek w Siedmiogrodzie i to pod komendą ja: 
nerała Filipomicza. Korpus ten ma ruszyć do 
Bośnii i to przez Nori, Kostajnioę i Stare Gro- 
dzisko, 

Moskwa. Mówiono, że dla braku pieniędzy 
tar podniesie cło od soli, wiadotność ta jednak się 
nie sprawdza. 

— Rząd stara się u bankierów w Petersburgu 
4 100 milionów rubli. 

— „Obzór* pisze, że głośny Qzernajew został 
jenerałem w armii kaukazkiej i uda się na Kaukaz. 

— W Drumsee, małym porcie na brzegach 
Finlandyı, czynią przygotowania dla floty balty- 
kiej, która ma wypłynąć na morze z Kronsztadu. 
Na czele floty stanie admirał Butaków. Ozterna: 
ście handlowych okrętów fiolandzkiel: będzie prze” 
mienionych w okręty wojenne. Już 2000 majtków 
folandzkich zgłosiło się na ochotników do służby 
na okrętach, 

Anglia. W sejmie angielskim posłowie ciągle 
rząd wypytu,ą, jak to jest a Anglików zwyczajem, 


przykładem rękodzielników niemieckich poczęły 
w Poznaniu wyhuchać strajki, tak jak grzyby 
strzelają w lesie po deszczu. Nasi polscy robo- 
tnicy fabryczni, choć nie liczm, nie byli, osta- 
tnimi. Już 15. kwietnia 1872 roku zaprzestali 
wszyscy robotniey w fabryce Cegielskiego na raz 
roboty, żądając 25 procent podwyższenia płacy 
i ograniczenia dziennej roboty na godzin 10. 
Przez dwa tygodnie przygotowywano tę strajkę 
razem w zmowie z robolnikami fabrycznymi od 
Moegellina. Zawieszenia rohoty trwało jednak 
tylko godzin 24; fabryka Cegielskiego Zrobiła 
pewne ustępstwa, robotnicy rozważyli sobie swój 
krok i tak się rzecz ułożyła; tylko kilkunastn 
udało się do Landsbergu. W tym samym czasie 
groziła strajkami ezeladź pracująca w innych 
gałęziach przemysłu. Dnia 21. i 22, maja 1872 
zrobili cieśla i stolarze strajkę, żądając 20 proc. 
podwyższenia płacy. O tym samym czasie udało 
mię ułagodzić rękodzielników w fabryce Krysie- 
wicza, gdzie się także zmawiano. W połowie 
czerwca cieśla i mularze, niezadowoleni z układu 
m pryncypałami, zrobili strajkę i zwołali wiec na 
Małych Garbarach a p. Tilipowicza, na którym 
to wiecu pojawili się po raz pierwszy w 
Poznaniu socyaliści czystej wody. 
Byli to Kapell*) i Finn. Przybyli opi tu z 
gotowym planem agitacyi, na licznem zebraniu 
rozwinęli swe zasady, odradzali poprzestawać na 
samych strajkach i rozrzucali wówczas tak samo 
„Socialdemokratę“ jak teraz medawno p. Kraeker 
w tunelu Bismarka częstował wszystkich pismem 
„Vorwarts.“  Socyaliści wszystkie narodowości 
zarówno kochają, dla tego i o nas Polakach nie 
zapotomeli na owem zebraniu i to, co mówił p. 
Kapell po niemiecku, tłón aczył słowo w słowo 
Polakom na polskie p. Jełiński, mularz. Po wie- 
ou założyli zaraz stowarzyszenie socyalistyczne, 


*) $oczalista Kapell zasiada obecnie jako poseł 
w parlamencie, 


rządu o rozmaite sprawy polityczne, których wy- 
jaśnienia pragną. Poseł Fawcet uderzył na rząd, 
że niepotrzebnie przenosi wojska indyjskie do Hu- 
ropy, że ta jest nieprawnie i niebezpiecznie, bo 
tem samem prawem możnaby też to wojsko prze- 
wieść do Anglii, a tego prawa 'rząd nie ma, 
U Anglików, jak dawniej u Polaków, jest wielka 
obawa, żeby rząd w kraju nie miał wiele wojska 
na pogotowiu i nie ukrócał ira wolności. Minister 
Northcote odpowiedział, że prawo pozwala rządowi 
przenosić wojska z jednej części do drugiej dla 
obrony kraju, skoro tylko sejm uchwali na to 
pieniądze, że przeniesienie wojsk indyjskich do 
Malty były już przed dwoma miesiącami nakazane. 
Dziś nadzieje pokoju są słabsze, aniżeli dawniej, 
nikt zatem ganić rządu nie może, że wojska ścią- 
ga i myśli o obronie kraju. 

Włochy. Ministrowie włoscy nie wiedzą, ja- 
kie zająć stanowisko obecnie, a że to u Włochów 
już taka natura, ża jak się inne kraje biją, to oni 
się tylko oglądają, gdzieby eo dla siebie urwać 
mogli, dla tego i teraz poczęli głośno mówić o 
oderwaniu od Austryi tych kawałków ziemi, mia- 
nowicie Tryestu, gdzie lud włoski żyje. Z powodu 
tego rząd austryncki miał dwa razy zażądać od 
rządu włoskiego, żeby prezesa ministrów obecnych, 
p. Cacroli, złożył z urzędu, gdyż inaczej Austrya 
będzie się uważała przez Włochy za zagrożoną. 
Co rząd włoski zrobi i jak będzie chciał tę sprawę 
załagodzić, dotąd niewiadomo. 

Rzym. Ojciec św. przyjmuje ciągle hołdy od 
wiernych, którzy licznie spieszą do miasta wie- 
oznego. W ostatnich dniach przyjmował liozuą 
deputacyą 55 katolickich 'Kółet w Neapolu. Da 
deputacyi przyłączyli się członkowie pierwszych 
rodów w Włoszech, na ich czela stanął książ 
Bisignano, Pomodliwszy sig wprzódy przed grobem 
śp. Piusa IX, udali się do komnat Ojca éw. który 
ich bardzo mila przyjął, Książę Sporza wręczył 
Ojen św. 2000 skudów to jest 8000 marek, jaka 
legat po swym zmarłym stryju ks. Aroybiskupie 
Bporzy w a: — Dnia 2. maja przyjmował 
Ojciec św, młodzież irlandzką, sposobiąc się w 
Rzymie do stanu duchownego, przedstawiał ją 
Kardynał Coller, arcybiskup dubliński, 

— Pisaliśmy już o ka, jezuicie Quroi, który 
wystąpił z zukonu i napisał książkę, a w niej 
wypowiedział zdanie, że Ojciec św. może się a= 
bajść bez władzy świeckiej. Owego jezuitę po- 
wołano na rozkaz Leona XIII do Rzymu, aby 
sią wytłómaozył z tego, co pisał, Liberalne ga- 
zety rozniosly zaraz, ża Ojciec św. zaprosił księ- 
dza Curci do siebie, że go za to zdania pochwa- 
Jił, a nawet kazał mu tak dalej pisać! Tym- 


czasem prawdą jest, że ks. Curci byl do Rzymu 
wezwany, ale Ojca św. wcale nie widział, stawił 
się tylko przed jego sekretarzem ke. Kardyna- 
łem Franchi, że błąd swój uznał i obiecał nia 
występować nigdy przeciw władzy Świeckiej Pa- 
pieża. Za radą ks. Kardynała Franchi uda się 
ks. Curci do jednego 2 bardzo uczonych Bisku- 
pów neapolitańskich, z którym będzie się mógł 
zastanawiać nad sprawami Kościoła, 

— Pan Ludwik Venillot, głośny redaktor ka- 
tolickiego pisma francuskiego „Univers“, miał u 
Ojca św. osobne posłucbanie i złożył mu z Fran- 
cji 74,200 lirów, tj. 18,000 marek zebranego 
przez jego pismo świętopietrza, 


e—a 


Wiadomości miejscowe I prowincyonalne. 

Poznań, 9, maja, Dowiadujemy się, że Stowarzy= 
szenie drukarzy polskich urządza dnia 2. czerwca 
w parku Wiktoryi majówkę w połączeniu z loteryą 
fantową na korzyść kasy chorych tegoż towarzystwa. 

— * Rektorowie dwóch tutejszych szkół miej- 
skich, p. Freyer na św. Marcinie, 1 p. Lebmann na 


— * Klub szachowy. 
od lat dwóch klubu szachawego urządzili sobie wo 
wtorek, z powodu zakończenia Sezonu zimowego gry, 
wspólną kolacyą, przy której wręczona zostały zwy= 
cięzcom nagrody. 

— * W poniedziałek po południu spalił się na 
Wildzie domeczek mieszkalny, a położony naprzeciw 


Qzłonkowie istniejącego tu 


dawniejszega budynku szkóluego. Straż ogniowa pos 
znańska przybyła dość wcześnie na miejsca połarn, 
dla braku wody nie mogła palącego się domu 


— * Nieruchomość, położoną na Rybakach nr. 
186 (Półwiejska ul, nr. 22) a nalołącą do mułżon= 
ków Walentego i Filipiny z Kuraszkiewiozów Jastrząb- 
skich nabył na doin 7, b.m, przez subhastą tutejszy 
mistrz rzeźśniczy Albert Ram 93,500 mi 
ela, który przy miejskiej 
szkole na Chwaliszame jest zatrudniony, napadł na 
drodze jakiś szewc. zelżył go i dwukrotnie spoliczkował, 

— * Na Winiarach powstał ogień z wtorku na 
środę w nocy o 2 godz, na gruncie Drehmanna, w war= 
ji chin do reparacyi, należącym do p. Jako- 
biego, i zniszózył nio tylka budynek, lecz i maszyny 
tamże się znajdujące. Z Poznania przybyła sikawka na 
miejsca požaru. 

- * wedle przepisów prawa o ochronie zwierzyny 
z dnia 26. lutego 1870 r. wolno w miesiącu maju 
tylko połować na rogacze, koguty głuszcze, cietrze- 
wio i bażanty. 


która tu w Poznaniu do dziś dnia istnieje i so- 
«yalistyczne zabrania nrządza. Z Poznania udali 
się obaj ci socyaliści do Bydgoszczy, gdzie 
znaleźli między Niemcami więcej poparcia i má- 
wili przed 450 słuchaczami. | tam założono 
stowarzyszenia sooyalistyczne, Następnie puścili 
się do Torunia, ztąd do Grudziądza, aż zginęli 
nad morzem — w Qdańsku, 

Wtedy. to wystąpił przeciw tej agitacyi ktoś, 
kogo też niektórzy jnż to z złej woli, jaż z nie- 
świadomości, z nieznajomości rzeczy, socyali- 
sta nazywają, a wiecie Państwo, kto? — to był 
„Orędowniki* Za jego radą i kilku rękodzielni- 
ków fabryki Cegielskiego założono dnia 18. lipca 
11872 r. Stowarzyszenie Rękodzielni- 
ków Własnej Pomocy, w którem urządzono 
kasę dla chorych i kasę dla inwali- 
dów. O ostatniej nie można jeszcze nie powie- 
dzieć, ale pierwsza wyświadczyła już bardzo wiela 
dobrodziejstw członkom Stowarzyszenia. W osta- 
tnin czasie zajęto się tam urządzeniem kasy 
pogrzebowej i to w Banku Westy, o czem 
czytelnikom kilkakrotnie donosiliśmy. 

Odtąd „Orędownik* miał zawsze haczne oka 
na sócyalistów i stał na czatach, żeby ich ruchy 
śledzić. Za to oozywiście nazwano nas samych 
socjalistami, ale to już w naszej ukochanej Pol- 
sce maczej być nie może. @dyby tak „Orędo- 
wnik* doradzał np. tworzenie legionów, albo rzu- 
al pomysł, by wsieść na 100 koni pod Strzal- 
kowem i puścić przez Słupcę na Warszawę, ude- 
rzyć na cytadelę i wziąść ją naturalnie szor- 
mem, „Orędownzk* hgłby — dzielny patryota! 
No, co się zwlekło, to nie uciekło, — a za przy- 
szłość ręczyć nie można. 

W zaufaniu jednak, że się to dalej nie rozej- 
dzie, a mianowicie między tych, którzy „Oręiło- 
wnika“ mają za socyalistę, powiemy Szan. Czy- 
tonikom, co „Orędawnika* skłoniło do tego, że 
baczył na to, któremi ścieżkami socyaliści po 
naszej pięknej Wielkopolsce chodzą. 


Otoż po wizycie pp. Kapella i Finna zawitał 
do Poznania socyalista Waldow i podbierał się 
tak samo do Polaków, jak da Niemców. To samo 
robili socyaliści w Bydgoszezy i Toruniu. Uwa- 
żali oni polskich robotników tak za swoich, 
że mia opuścili żadnej dzielnicy polskiej, a więe 
i do Górnego Szląska zajrzeli. Tam zdarzył się 
taki wypadek, że zjechał do Królewskiej Huty, 
czy do Katowic, tego już sobie nie przypomi= 
namy, dr. Max. Hirsch, obecnie poseł na sejm 
niemiecki, stojący na czele niemieckich „Głewerk= 
verajnów", pracujących przeciw socyalistom. Po- 
nieważ tam ci wiele zebrań odprawili, zapowiedział 
om także zebranie w mieście fabrycznem, gdzie 
pracowało mnóstwo polskich robotników górno- 
szląskich, mało, albo nia nierozumiejących po 
niemiecku. Zdarzyło się, że na to zebranie przy- 
szła większa część Polaków. Pan Max Hirsch 
o to wcale me pytał i mówił przez całą go= 
dzinę po miemieoku. Wzięły go też dopiero na 
ząb pisma socyalistyczne i wyśmiady, że mówił 
do kamieni, że po zebraniu pokazało się, iż go 
mało kto rozumiał —Głdy my wystąpimy w stro- 
nach polskich, to do robotników będziemy mô- 
wili po połsku, zapowiadali wówczas socyaliści, 
1 do dziś dnia myśla o tem, a pan Most, gla- 
wacz soczalistów, myśli nawet pono o „Ozęda- 
wnikuw, 

Czyż nie byłoby to lexkomyślnością, gdybyśmy 
pozwalali bobrować bea wszystkiego między puł- 
ską ludnością socyalist"m, czy niesocgalistom po 
niemiecku, czy po polsku? Czy pismo polskie nie 
powinno w takich stósunkach także zabierać 
głosu ? 

Niechaj nikt jednak nie myśli, aby socyaliśei 
ograniczali się tylka na sprawach czysta prze- 
mysłowych, na samych zebraniach i wykładach, 
wdzierają się oni do nas na innem jeszcze polu, 
także nie od dziś dopiero. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— * O Awięceniu niedzieli i dni świątecznych. 
Liberały zmiarkowały wreszcie, Że zupełnie bez Pana 
Boga nie można Światem rządzić, dla tego w parla- 
mencie niemieckim zgodzili się na paragraf, który ta- 
kiej jest treści : 

Zaden majster i fabrykant nie może zniewolić swej 
czeladzi, aby pracowała w dni niędziełne i świąteczne. 
Po fabrykach i przy budowlach nie wolno w dni te 
ludzi zatrudniać, Wolno tylko zająć czeladź reparacyą 
takich robót, których w żaden sposób do dnia nastę- 
pnego odłożyć nie można, w takim razie jednak każdy 
czeladnik co drugą niedzielę musi być wolny. W na- 
głych razach policya może zezwolić na robotę w dni 
niedzielna i świąteczne, Która dni mają być uważane 
za świąteczne, oznaczy rejencya. 

— * Niemieckie gazety gniewają się bardzo, że 
Mosknle nie przestają prześladować podróżnych nad 
granicą, W tych dniach patrol moskiewski przeszedł 
granicę pruską i otoczył domostwo urzędnika pruskiego 
p. Wolfa mimo jego protestu, szukając w niem prze- 
mytników. 

— " Do konkursu podał się w Gnieźnie pań 
Kuczkowski, właściciel handlu żelaznego. 

— * we wsi Dziewa w Inowrocławskiem spłonęło 
przed kilku dniami kilka gospodarstw, a pomiędzy 
memi wielka ilość żywego niweutarza stała się pastwą 
płomieni. 

— * Ka. Bielawski, proboszcz w Pleszewie, ob- 
chodził 1. mb. Zóletni jubileusz kapłaństwa. Licznie 
zebrane duchowieństwo, obywatelstwo miejscówe i za= 
miejscowe, Towarzystwo przemysłowe, dzieci szkólne, 
katolicy i innowiercy spieszyli 4 powinszowaniami dla. 
powszechnie lubionego kapłana, któremu w poda- 
runku złożono mszał j Pismo święte z obrazami 
Dorego. 

— * W Berlinie skarzą się bardzo na złodziei 
kieszonkowych, którzy nawet w kościołach sztukę swą 
prowadzą. Berlińczycy powiadają, 28 do tego cechu 
należy najwięcej ludzi przybywających z Kaiąs! 
Polski i Rosyi i to przedowszystkiem Ży dza, 

— * Z Berlina piszą do „Gaz, Tor.': Zapowie- 
dziane w dziennikach poznańskich zebranie Polaków, 
zamieszkałych w Berlinie, celem uczczenia rocznicy 
8, maja, odbyło się 8. bm. w „Oufe Humbolt" przy 
ulicy Grimstr., wśród udzialu obojga płci, Dopiero 
to trzęci rok jak Polacy berlińscy tę chlubną pamią” 
tkę dziejów naszych święcą w wspóluem gronie, Pier- 
wsze z tych zebrań, bardzo liczne i uświętnionó obe- 
enością i przemówianiomi szanownych posłów naszych, 
pp. Kuntaka i Magdzińskiego, było niejako wzorem 
i zachętą dla następnych, które już nia tak liczny 
udzioł wzbudzały. Tegoroczne liczyło przeszło pół- 
tora sta obecnych. 

Zebraniu przewodniczył pan Jüngst, który powołał 
pp.: Rakowskiego do pióra, Zarębskiego i Lemanowi- 
cza jako ławników, do pomocy. Uroczystość rozpoczęto 
hymnem „Boże coś Polskę", poczem nastąpił odczyt 
p. Gnnckiego, w którym prelegent wykazawszy histo= 
rozne znaczenie konstytucyj 8 maja, atreścił główne 
jej ustawy 1 przytoczył przebieg powstania 1 przy- 
jęcia przez sejm, Obchód zakoń zły deklamncye, prze- 
patane śpiewami narodowemi: „Z dymem połarów*, 


„Jeszcze Polska nie zginęła“ i „Ciężko ranny z wień- 
cem chwały“ — przy akompaniowaniu na fortepianie 
przez p. Szafarkiewicza.. W deklamacyi brali udział 
tak nkademicy jak i przemysłowey. W ten sposób 
przeciągnął się obchód do wpół do jedenastej. 


Ostatnia wiadomości. 

Wiedeń, 8. m. b. „Pol: Korr.“ donosi, że 
w Qarogrodzie panuje wielki ruch, zbierają ar- 
mią obronną dla Carogrodu, która niezadługo bę- 
dzie cała uzbrojona, — Wozoraj objechał sułtan 
wszystkie oddziały wojska, które stoją na okoła 
Konstantynopola. — Komisya wybrana dla nspo- 
kojenia powstańców w Rumelii doniosła do rządu 
tureckiego, że zbuntowani przeciw Moskalom mu- 
zułmanie żądają, Żeby ich za podniesienie broni 
nie ścigano, dalej, żeby nietylko oni, ale i Buł- 
garowie byli 1ozbrojeni. — Z Bukaresztu dono- 
Szą, że książe rumuński wezwał wszystkich ur- 
lopowanych oficarów, aby się stawili do armii 
w Małej Wołoszy. Książa Karol udał się także 
dotąd, aby odbyć przegląd nad armią. 

Wiedeń, 8. m.b. Urzędowy „Fremdenblabt* 
pochwała rząd austryacki, że się zabrał do uzbro- 
jenia armii w Sieumiogrodzie. Było to konie- 
czne, pisze, bo jeżeli się wojska rumuńskie za- 
oznie bió z Moskalami, to się łatwo może co- 
fnąć z Małej Wołoszy do Siedmiogrodu. Dalej 
Albańczycy opierają się Moskalom, którzy 10h 
ohoą przyłączyć do Czarnogóry i gotowi też ucie- 
kać do krajów nustryackich nadgranicznych. Au- 
strya musi więc mieć armią w pogotowiu do 
obrony granie swoich, 

Garogród, 8, mb. Magazyny prochu i ży- 
wności zostały przeniesione z Sun-Stefano do 
Czadaldii. Nowe trąnsporta prochu i Żywności 
nie pójdą już do San-Stefano, ale do Adryano= 
polv. 

Londyn, 8. mb, Hr. Szuwałów wyjechał już 
z Londynu. 


Rozmaitości. 

— * Zabawną sceną wyjmujemy z lsiu caro- 
grodzkiego korespondeata „Głaz, Lwow,“ : Jak wiado- 
mo, dma 20, kwietnia wieczór dało się uczuć w Oa- 
rogrodzie i jogo okolicach znaczna trzęsienia ziemi, 
W San-Stefano, wedlo epowiadania naocznogo świadka 
inżyniera p. Saporaioa, przyszło z tego powodu do 
komicziego zajścia, W pewnej, na prędco przez 
Greka-spekulanta, a desek, a więc lekko zbudowanej 
Bali, przeznaczonej na cafa chantant, w której wy- 
stępowały sprowadzone z Oarogrodn kawiarniane ar- 
tystki, a przyozdobionej w auto po śmanach porozwie= 
szana zwierciadła, znajdowała się tego wieczora, liczno 
towarzystwo wyższych i niższych oficerów rosyjskich 
i kilka pań, co świ a Rosyi do mężów swych przy= 
były, Otóż około godziny pół do 10, kiedy śpiewaczka 
majczulsze na prosceninm wywodziła trole, a towarzy= 
stwo wytężonem słuchało ich uchem... nagle, „wstrzą 
sły się gmachy, zadrłały dachy..." jak opowiada nasz 
Górecki, a że to nie były gmachy, tylko sobie prosta 


z desek nklecona szopa, wystawić sobie więc łatwo, jae 
kie to tam było wstrząśnienia! Wszystkie szyby za- 
brzękły, a była ich niemało; wszystkie zwierciadła 
zakołysały się po Ścianach; rozbujał się Świecznik, 
zawieszony u sufitu; aktorka na scenie zemdlała; cała 
towarzystwo porwało się na nogi iw nogi, ci do drzwi, 
ci do okien ! Powstało zamieszanie i tumult Ls... Zdzi- 
wiony iem Grek-kawiarz zastępuje tisnącemn się do 
okna jakiemuś pułkownikowi drogę i wstrzymująć go, 
chce mu tłómaczyć, ża to nie, Że ta bagatela, ż6 to 
zwyczajne trzęsienie ziemi ale syn północy, njezna- 
jący się żargonu francusko-własko- greckiego, wziął 
trzęsienie za coś innego i nuż na biednego Greka: 
„A co, miatóżniku! Podminówałeś nas! Chcesz w po- 
wietrze wysadzić!ł* I dał mu bardzo dotkliwie uczuć 
ten wyraz swego oburzenia, co stało się ogólnem 
hasłem do naśladowania przełożonego dla jednych, 
kolegi i towarzysza broni dla wszystkich. Grek, go- 
spodarz śpiewającej kawiarni, wzorowo ukarany został 
za trzęsienie ziemi w San-Stefano, Taki był w pier- 
wszej chwili jego skutek, Ale będzie może miał 
jeszcze i dalsze następstwa, ba sponiewierany Grek 
zamierza podobno dopominać się o swoję krzywdę 
io ione materyalne szkody, jakie w lokalu swoim 
poniósł nie przez trzęsienie ziemi. Da się jednak 
moża, jak p. Saperain mniema, ułagodzić ofiarowane- 
mi sobie 500 rublami. 

— * Ostrzegamy czytelników naszych przed ogło= 
szeniami, które zamieszczamy w części inseratowej, a 
które przychodzą z Wiednia, z Berlina, z Drezna i 
Jak to mówią „za marny grosz" za 5, za 15, za 20 
marek obiecują złote góry, Ludzie łaszczą się na ta- 
kie rzeczy, posyłoją pieniądze i dopiero, gdy towary 
nadejdą, przekonywają się po niewczasie, ža zostali w 
pola wywiedzeni. Każdy rozaqdny może sobia wyobrazić, 
žo za 10 marek żaden uczciwy kupiec nie nadeślo mu 
10 lub 15 sztuk towarów, z których zwykłe już dwie 
sztuki 10 marek kosztują. My podobna inseraty ogła= 
Szać musimy, bo ja otrzymujemy przez Ajəncyo inse= 
ratowe, z któremi zostajemy w stósunkach, a zrosztą 
vie mamy ładnego powodu odrzucać inseraty, które 
ktoś pragnie mieć w „Orędowniku,* 

Ekspedycya „Orędownika,* 


Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznamu, 
p a e 
_Osny targowa w Poznaniu, z Uma 0. maja. 


Qkowita (1 Tn za 100 litrów po 100%, Tral, 
ziano 105,000 litrów, cena wypowie. 

na maj 51,80 mk., czorwiec 59,10 mk, lipiae 52. 

alórpień 58,80 mk, wrzosiań 00,00 mk, „Ała. 00,00 


wrocław, 8. mojo. 


(Ceny targowa miejskie.) 
JW markach i fonygach za 
o preeej „100 kilogramów 


Stale ceny ustanowiu 


doputacyą targowa | pięku. | średn, | pośled. 
ZIE Sadh ez 
Pszonica biała R 90 | 21/70 | 20/10 

- żółta . . E 30 | 20|30 | 19190 
a NOA 14 |20 | 13|40 |13| — 
Inka > Š 16 |30 | 15|10 | 14| 30 
Owios . . . 13 |60 | 12|90 | 12| — 
Groch . . - . | 17|— | 15]80 | 14|40 


General-Versammlung 
wird Mittwoch dem Sten Mai er. 
Nachmittags 5 Uhr in der Wohnung 
des Herrn Fr. Andrzejewski abgobalten 


Otwarcie w dniu 20, maja. 
Zakład leczniczy zimną wodą i powietrzem |$ 


w Berthelsdorf, 


Za 10 Marek! 


8 motr. materyi na suknie, 

n 0iężk, w kratkę płótna na puszwy, 
1 wislką wałnianą chuatke, 
8 biało płócienne GORE DĄ 


1, godziny | 1 wołmisny szal kaźmierowy, wszystkia 


werden.! 
Tages Ordnung : 

1, Rechenschaftsbericht fir das Jahr 
1877, 

2, Der Bercht der Rechnungs- Com- 
mission und Qwmtliruug des Vor- 
slandes fùr das Jabr 1877. 

$, Wah) des Directors und die Wahl 
eines Mitgliedos des Aufsichta- 
rathbes in Stelle des Abtretonden, 

4, AMusschliessung der Mitglieder. 

Pogorzela, den 28. April 1878. 

Vorschuśs= Verein 
der Gewerbtreihenden der 
Stadt Pogorzela u. Um- 
gegend, cing. Gen. 
Aufsiehtsrath. 
(479) Wielicki, Praoses. 


Kamienie 
do rozstrzeliwania 


mogą być wożone za 8 marki 50 fen. 
farmanki z dworca kluczborskiego do 
fortu III. 


Francke. 


(516) Półwiejsku ulica 22. 


stacya kolei żelaznej Reibnitz- Warmbrunu, Szląska kolej w górach, 
oddalona, wa wszystkich kierunkach w zamlanętej romantycznej dolinie, nad stru- 
mieniem Kemnitz bogato zaopatrzonym we pstrągi (forele), za wszystkich stron 
otoczony lasem liściowym i iglicowym, w którym śliczne promeuady się znajdują, 
położony 513 metrów nad powierzchnią morzu; powietrze czyste, ozonowe, z wszel- 
kim komfortem urządzony; doskonałe urządzenia do tuszowania, kąpiele etc., gi- 
mnastyka lecznicza, elektrothernpia, leczenie mlekiem. Pensye po przystępnych 
cenach. Czas kuzacyi trwa cały rok. Prospekty gratis, Zgłoszenia przyjmują 
niżej podpisani (514) 


Dr. Stark, Ernest Berger, 
lekarz kąpielowy. właściciel, 


$POOOOOOOCOCOOC 


Oprócz godzin ordynacyjnych do Bej z rana i od Żej do 4ej pa 
0 południu w mem mieszkanin przy Wielk. Garharach numer 40, 
przyjmuję jeszcze chorych ra Chwaliszewie w ms U 
pon Reimana od Sj do Stej z rana i od dtej da muj Y 
po południn. Dr. Gąsiorowski, 
(482) lekarz ubogich. 


QOCOSGOROOOSQ©CE 
Cwikłe pastewną 


prawdz. Pohla, Leutewicką i Oberndoriską w olbrzymich ga- 
tunkach poleca tania 


OCS 


A. Bąkowski. 


Wrocławska ulica nr. 15. dawniej Hotel Saski, 


(617) 


rzeczy wysolą 
marek Tkalnia 


za zaliczkę pooztową am 10 
materyi na suknie i skład 


plólma w Berlinie, 44 Oranienstr. 44, 
(513) 


skłąd na praw. 


Niniejatem 


o. 
mam zaszczyt donieść Sza- 


nownej Publiczności, 12 z dniem 1. kwie= 
tnin roku bież. otworzyłem 


skład trumien 


przy ulicy Jezuickiej nr. 9. 


Polocająo 


to przodsiebiorstwo ręczę za skorą i rze- 


telnq usługę 


(420) 


K. Kumosiński 


stolarz. 


HF W a 


pomnienia na 


wsrtek wieczorem przez Za- 
tutejszym dworcu kluczbor- 


sko-poznańskim w przyległych budyskach 
zostawiono obraz M. Boskiej Czesto- 
chowskiej, malowany ne drzewie cypry- 
sówem, 7 płaskiemi bronzowetni ramami, 
z gwiazdami złoconemi w narożnikach. Po- 


ożóiwy znulazo 


a oiłbierze stosowną nagrodą. 


Pasztalski, św. Marcin nr. 54. 


7 
©grodowy 

biegły w swym zawodzie, zaopatrzony w 

dobre świadectwa, z małą familia, posza= 

kuje od św. Jana miejsca. Bliższą wad, 


udzieli Eksped 


„Oręjlownika”. (519) 


Biegło pumry do krawietezyzny po- 
szukuje satychimast Benjamin Sehaen, 


(518) 


Stary Rynek 55. 


Nakładzea Dr. Boman Szymański w Poznaniu. — Czoonkami Jarosława Leitgebru w Poznaniu. — Bidro Rędakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 18 HI p. 


